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Kraków, Piątek 21 lipca 1916.

miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3fr. 50ctrc., 2V2szyl.70 cm. amer
■Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

. M dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
pojedynczego
Reklamacye otwarte są woine od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rąkopisćw nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

fbeznik XXV.

Organ centralny polskiej partyi socyaino-riemokratyczoej.
W ychodzi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Redakcya f  ASmMstraeya 
K rak ó w , D u n a jew sk ieg o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków

D ział in se ra to w y : 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 919.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
U rzędow o donoszą  20 lip c a : Wiedeń, 20 lipca.
Rosyjski teren wojenny: N a B ukow inie  i n a  pó łnocny  w schód od p rze łęczy  P rzy s łu p  n ie  było 

ż e rn y c h  w ażn ie jszych  w y darzeń .
Koło Ż ab iego  i T a la ro w a  u trzy m y w ała  się  tak że  w czoraj dz iała lność bojow a ze zm ien n ą  s iłą .
N a froncie  galicy jsk im  n a  pó łnoc  od  D n ie s tru  m iejscam i w alk i s tra ż y  p rzedn ich .
N a W ołyniu  w y p a rły  n iem ieck ie  w o jska  n iep rzy jac ie la  w  ty ł n a  zachód  p row adzącej w k ie ­

ru n k u  pó łnocnym  od Z w iniacza n iz iny . W  k o lan ie  S tochodu  n a  po łudn iow y  w schód od K aszów ki 
o pad ł a u s tro -w ęg ie rsk i oddział w yw iadow czy w y su n ię te  o szańcow an ie  R osyan .

Włoski teren wojenny: D ziałalność bo jow a b y ła  naogó ł n iezn aczn a . T y lko  poszczególne od­
cink i w schodn iego  fro n tu  ty ro lsk ieg o  i k a ry n ty jsk ie g o  o b sza ru  g ran iczn eg o  zn a jd o w ały  się  cza­
sow o w żyw ym  ogn iu  n iep rzy jac ie lsk ie j a r ty le ry i.

Południowo-wschodni teron wojenny: N ad d o ln ą  V ojusą u tarczk i. Załoga po łudn iow o-dalm atyń- 
s H e i  w y sp y  ze s trze liła  w łosk iego  lo tn ik a . S am olo t sp łoną ł, lo tn ików  ujęto.

Z astępca  szefa  sz tab u  g e n e ra ln e g o  von  Hoefer, m a rsza łek  polny  poruczn ik .

W ydarzenia na morzu.
U rzędow o donoszą  dn ia  20 lip ea : Wiedeń. 20 lip ca :
W  nocy  z 14 n a  15 b. m. zn iszczy ły  n a sz e  łodzie  to rp ed o w e  n a  środkow ej A dry i w łoską 

łódź podw odną, a  w  d w an aśc ie  godzin  później d ru g ą  łódź p o dw odną  n ieznanej flagi n a  p o łu ­
dn iow ym  A d ry a ty k u . Z obu  załóg n ie  zdo łano  n ikogo  w yra tow ać . Po naszej s tro n ie  n ie  by ło  ża - 
d n y ch  s tra t.

D nia  19 b. m. ra n o  p rze lec ia ły  trz y  w łoskie h y d ro p la n y  p o n a d  pó łnocnym  o b sza rem  w ysp  
i z rzuciły  k ilka  bom b n a  m iejscow ości i n a  s to jące  na ko tw icy  i ja d ą c e  parow ce , n ie  w y rząd z iły  
je d n a k  najm nie jsze j szkody. D w a sam olo ty  zm uszono do opadn ięcia . Je d e n  z n ich  zu p e łn ie  n ie ­
uszkodzony  w zięła  łódź to rpedow a. Załogi obu  ap a ra tó w  lo tn iczych , trzech  oficerów  i je d n e g o  
podoficera w zięto  n ie ra n n y c h  do n iew oli. Komenda floty.

Wielka bitwa Legionów 
pod Kolydyą.

Drugi dzień ognia huraganowego.
. Lw ow ska „G azeta  P o ran n a*  pod aje  pod po ­

w yższy m  ty tu łe m  d alszy  op is w alk  pod K oło- 
d y ą  p ió ra  j .  K adena.

Na pozycyi Legionów, 16 lipca.
Po w ycofan iu  się  z k o n tra ta k u  m ajo r W yrw a 

p rzeszed ł n a  now ą pozycyę pod P ... L ... Kolo 
g o d z in y  6 ra n o  trz y  ko m p an ie  6 pu łk u  L eg io ­
n ó w  obsadz iły  pop rzed n io  po w sta łą  p rze rw ę  i 
n aw iąza ły  łączność  z sąsiadam i.

P raw ie  rów n o cześn ie  rozpoczął się ogień a r ­
ty le ry i ro sy jsk ie j jeszcze  po tężn ie jszy , niż dn ia  
p o p rzed n ieg o . O gień te n  trw a ł z p rz e rw ą  g o ­
dzinną , w  po łu d n ie , p rzez  ca ły  dzień  i o siąg n ą ł 
In ten zy w n o ść  ta k  znaczną, jak ie j w czoraj n ie  
b y ło  an i n a  chw ilę . T eraz  w aliły  sa lw am i o l­
b rzy m ie  działa 24 cm . k a lib ru . D ru g a  lin ia  oko ­
p ó w  by ła  pociskam i ju ż  koło  p o łu d n ia  zu p e łn ie  
ro zb ita . O lbrzym ie g ra n a ty  ro zb iły  cm en ta rz  żoł­
n ie rsk i, leżący  opodal k o m en d y  V  p u łk u . Sm ród 
z rozw alonych  g robów  i ro ze rw an y ch  w czoraj, 
jeszcze n ie  pochow anych  żo łn ierzy , n ap e łn ia ł 
p ow ietrze  w raz  z czarnym  duszącym  dym em . 
,W stra sz liw e j n aw a le  n ie  było ju ż  n a w e t s ły ­
ch ać  lo tu  pocisków . U staw iczny  w strząs  pow ie­
trza  i fa le  c iąg łych  eksp lozyj p rze jm o w ały  żoł­
n ie rz y  bó lem , sk ręca jącym  m ięśnie. D zia ła lność  
ty ch  o lb rzym ich  a rm a t, ta k  w y czerp u jąca  n e r ­
w y  b ron iące j załogi, poczęła rów nież  czynić 
w ie lk ie  szcze rb y  w  szeregach . R an n y ch  da je  
sto su n k o w o  tak i og ień  n iew iele . S trza ł celny  
zm iata  i rw ie  w k a w a ły  ca łą  g ru p ę  ludzi, a j e ­
śli ty lk o  ra n i, to  ra n ą  og rom ną, rw an ą , p raw ie  
b ezn ad z ie jn ą .

S trze lan ie  w łasnej a r ty le ry i n ie  s tanow iło  dla 
n iep rzy jac ie la  żadnej p rzeszkody . M ałe k a lib ry  
i  ze rw an ie  całej sieci te lefon icznej un iem ożliw i­
ło m ożność p rzec iw staw ien ia  n iep rzy jac ie lsk ie ­
m u  a tak o w i ogn iow em u — w łasnego .

M ów iąc o sieci te lefon icznej (ru d n o  n ie  w sp o ­
m n ieć  o o fia rn e j i dzielnej p ra c y  te le fo n is tó w
I. b ry g ad y . Na zag ro żo n y ch  odcinkach  w  n a j­
w iększym  ogn iu  i rw e te s ie  b itw y  ła ta li oni c ią ­
g le  z ry w a n e  lin ie . P onosząc  s tra ty  w  ra n n y c h  
i  zab ity ch , naw iązy w ali łączność  i u trzy m y w ali 
p o łączen ia  czysto  i w y raźn ie  fu n k cy o n u jące  aż 
do  o sta tn ie j chw ili.

D nia  tego  ju ż  od sam ego  ra n a  rozpoczął n ie ­
p rzy jac ie l podsuw an ie  się  w ielk iem i m asam i pod 
ca ły  f ro n t b ry g ad y . W ystany  około  godz. 10 ej 
ra n o  s ilny  p a tro l p rzed  o dc inek  I. pu łk u  s tw ie r­
dził ju ż  obecność  znacznych  sił i w ziął n a  je ­
dnej z w y su n ię ty ch  p laców ek  k ilkudziesięc iu  
jeńców .

B u rza  o g n ia  a r ty le ry jsk ie g o , ja k  w czoraj ta k  
i dziś sz la  n a  odcinek  pu łk u  B erbeck iego , n i­
szcząc u m ocn ien ia , ludzi i b ro ń . S tan  b ro n i u 
o b sad y  za jm ującej la se k  b y ł ju ż  ro z p a c z liw y : 
k a ra b in y  m aszynow e częściow o zdem on tow ane , 
k a ra b in y  żo łn ie rzy , zasy p y w an e  często  p iask iem  
i n iszczone pociskam i a rty le ry i w znacznej czę ­
ści n iezd a tn e  do użycia.

O ddziały, trw a jące  ju ż  około 48 godzin  w o- 
g n iu  h u rag an o w y m , p ostanow ił k o m en d an t P ił­
sudsk i zluzow ać częściow o oddzia łam i, n a  k tó re  
n a p ó r  n iep rzy jac ie la  by ł d o tąd  m n ie jszy , czę­
ściow o zaś  siłam i, k tó re  d o tąd  n ie  b ra ły  udzia łu  
w boju .

O gień h u ra g a n o w y  n ie  u s ta w a ł an i n a  chw ilę, 
w obec czego m an ew ru  tego  n ie  m ożna b y ło  u- 
sku teczn ić . T ym czasem  koło  godz. 7 -30 p o  p o ­
łudniu  rzu c iły  s ię  n ap rzó d  w ielk ie  m asy  n ie ­
p rzy jacielsk iej piechoLy, zachodząc n a  ty ły  2-go 
ba ta lionu  VI p u łk u  i V  p u łk u . O ddziały  te  trz y ­
m ały  s ię  do o s ta tn ie j chw ili, w ów czas jed n ak .

k ied y  g ru p y  n iep rzy jac ie la  zasz ły  zup e łn ie  n a  
ty ły , ta k , że dochodziły  ju ż  n a  ś ro d ek  odcinka  
m a jo ra  F ie sz a ra  —  a  w ięc s ięga jąc  obejściem  
dalek o  w  g łąb  poza o sk rzy d lan y  oddział — 2-gi 
b a ta lio n  VI p u łk u  i V  p u łk  m usia ł s ię  cofnąć.

Z aję to  o s ta tn ią  lin ię  o b ro n n ą , o p a r tą  o lasy  
i w zgórza. L ukę, po w sta łą  z w ycofan ia  b a ta lio ­
nów  V i VI p u łk u , obsadz iły  szybko , n aw iązu ­
ją c  łączność, o s ta tn ie  re z e rw y , a  m ianow icie  
cz te ry  szw ad ro n y  I i II p u łk u  u łanów , k o m p a­
n ia  sap eró w  I  b ry g a d y  i  k o m p an ia  techn iczna  
L egionów .

W ycofanie  się  zm ęczonych  dw udniow ym  b o ­
jem  oddziałów  odbyło  się w  zupełnym  spoko ju  
i p o rząd k u , w  ciąg łym  k o n tak c ie  z n ie p rz y ja ­
c ielem . N iek tó re  kom p an ie  z m iejsca zb ió rk i 
o d ra z u  ru sz y ły  z pow ro tem  do p ierw szej lin ii, 
b ez  chw ili odpoczynku . M ożna by ło  podziw iać  
h a r t, s iłę  i w y trw ało ść , z jak im i żo łn ie rze  ju ż  
pew ni o d p oczynku  zaw racali z p o w ro tem  na  s ta ­
now iska.

P o ż a r p łonący  n a  opuszczonych  pozycyach  
p rzy św ieca ł now em u rozm ieszczen iu  oddziałów . 
O św itan iu  leża ła  ju ż  nap rzec iw  n iep rzy jac ie la  
o k ilk a se t k ro k ó w  od daw nej w y ciąg n ię ta  now a 
do bo ju  g o tow a lin ia. Ju ż  w raca ły  p a tro le  z je ń ­
cam i, k tó rzy  zeznaw ali zgodn ie  o p rzy g o to w a­
n iach  now ego  m asow ego a tak u .

T rzeci d z ień  b itw y  zapow iadał się  w ięc ró ­
w nie  k rw aw o , ja k  p ie rw szy  i d ru g i. R osyan ie  
p rzy stęp o w ali, po  sw ych  o g ro m n y ch  s tra tach , 
z now em i siłam i do sz tu rm u . I i III b ry g a d a  
L egionów , w alczące ram ię  o ram ię , czek a ły  n ie ­
p rzy jac ie la  n a  pozycyach  o b ro n n y ch , z w szyst- 
k iem i reze rw am i w ciągn ię tem i ju ż  w  lin ię .

Kanonada ua morzu Fólnocnem.
Kolonia, 20 lipca.

„K oln ische Ztg* donosi z K o p e n h a g i: W ed le  
d ep eszy  z C h ris tia n su n d u  w  po łudn iow ej N o r­
w egii, słychać  tam  w y raźn ie  s iln ą  k an o n a d ę , 
p rzy  k tó re j ro z ró żn iać  m ożna p oszczegó lne  
s trza ły . W zdłuż w y b rzeża  w  k ie ru n k u  U lvoe-

su n d  pow oli un o sił się  „Zeppelin*, k tó ry  koło 
p o łudn ia  zn ik n ą ł n ad  m orzem .

Briand o kampanii zimowej.
Berlin, 20 lipca.

„V ossisclie  Z eitung*  donosi v ia  A m sterdam  
z L o n d y n u : B rian d  da l zap ew n ien ie  n a  ta jn em  
posiedzen iu  sen a tu , że zaw iadom i n a  czas Izbę 
d ep u to w an y ch  i se n a t w  raz ie , je że lib y  now a 
k am p an ia  zim ow a b y ła  kon ieczną . D odał, , że 
so juszn icy  n ie  uw ażają  te j k am pan ii za k o n ie ­
czną.

W sprawie pożaru zamku Tatoi.
Berno, 20 lipca.

(BK). P ism a p a ry sk ie  donoszą , że  dochodze­
n ia  w ykazały , iż przyczyna pożaru w zamku Ta­
toi nie była przypadkową.

Car, jako grosista winny.
Frankfurt, 20 lipca.

„Frankf. Ztg.* donosi: Odkąd w Rosyi obowią­
zuje zakaz w ódczany, wzmógł się znacznie popyt 
na wina. Import win zagran icźnych: francuskich, 
włoskich itp. wobec trudności kom unikacyjnych 
ustał nieledwie. Skutkiem  tego wzrosło zapotrze­
bowanie na w ina krajowe. Tu zaś najw iększym  
producentem  jest tzw. „Udielnoje W iedomstwo*, 
czyli zarząd olbrzymich dóbr carskich apanażo- 
wycb, mających między innem i rozległe winnice 
na Krymie i Kaukazie. '

Ów zarząd pospieszył w yświdrować ceny na 
wina, dawniej traktow ane jako poślednie. S u t o  
z a r a b i a  n a  t e m  s z k a t u ł a  c a r s k a .  Ale i 
urzędnicy apanażow i nie zapom inają o sobie. Za­
sypyw ani teraz zamówieniami, wym uszają dla sie­
bie „porękaw iczne* wysokości 10 do 15 %  w arto ­
ści zamówienia.

Kto odmawia im tej „premii* nie dostaje w ina 
wcale, lub znajduje w swojej pace znaczną ilość... 
flaszek rozbitych.

Tak korzystają car i ieero słudzy z „otrzeźw ie­
nia* Rosyi.
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Ssda ministrów 
w rosyjskiej głównej kwaterze.

B erlińsk i „L o k alan zeig er"  donosi ze S ztok ­
holm u :

W  k w a te rze  g łów nej c a ra  od b y ła  się  św ieżo 
rad a  m in istrów . O bradow ano  n ad  k w e s ty ą  d o ­
w ozu d la  w ojska. M inister k om un ikacy i T repów  
dow odził, że p rzew óz am un icy i jed n o to ro w ą  k o ­
le ją  z A rch an g ie lsk a  do M oskw y stw arza  n ie ­
zw ykle trudności. Zdolność przewozowa kolei w y ­
nosi ledw o piętą część spoirzebowywania amuni­
cyi. R uch tam u ją  też  o lb rzym ie  tra n sp o r ty  r a n ­
nych . Z fro n tu  do K ijow a odchodzi dziennie 50 
pociągów z rannymi. P u łk i ko lejow e w cielono 
przew ażn ie  do lin ii...

M in iste r w ojny  Szuw ajew  gw ałtow n ie  u d erzy ł 
na T repow a. W ojska —  podnosił —  popad ły  w 
n iebezp ieczeństw o  sk u tk iem  n ie ład u  kolejow ego. 
Z pow odu  lichej ap row izacy i osłab i n astró j żo ł­
n ierzy  w o sta tn ich  ty g o dn iach . K ierow nictw o 
arm ii n ie  m oże op racow yw ać żad n y ch  p lanów , 
o ile  zao p a try w an ie  w ojsk  n ie  będzie zabezp ie­
czonemu

Sazonow  re fe ro w ał p ro te s t ru m u ń sk i z p o ­
w odu za trzy m an ej p rzez  R osyę  am un icy i, k tó ra  
by ła  p rzezn aczo n ą  d la  R um unii.

M in ister w ojny  S zuw ajew  ośw iadczył, że choć­
by z tego  pow odu  o wydaniu tej amunicyi nie 
może być mowy, iie że została już wręczoitę ró­
żnym oddziałom wojsk.

R ada m in istrów  n ie  m ogła dojść do żadnego  
pozy tyw nego  rezu lta tu ...

P o odjeździe in n y ch  członków  g ab in e tu  pozo ­
stali Sazonow , Szuw ajew  i T repów  dla dalszych  
n arad .

„ F ra n k fu rte r  Z e itu n g “ re p ro d u k c je  w te j s a ­
m ej sp raw ie  w iadom ość d z ien n ik a  p e te rs b u r ­
sk iego  „B irżew yja W iedom osti", k tó ry  podaje, 
że 13 b. m . pow rócili do P e te rsb u rg a  m in is tro ­
w ie z g łów nej k w a te ry  w ojennej — z w y ją tk iem  
S azonow a, Szuw ajew a, T rep o w a i C hw ostow a, 
k tó rzy  zostać  m ieli d ia  sk ład an ia  reg u la rn y ch  
rap o rtó w  tygodn iow ych .

O tre śc i n a ra d  dz ienn ik  ro sy jsk i, rzecz ja sn a , 
n ic n ie  w spom ina.

Zakaz dostarczania lekarstw 
Austryi.

Waszyngton, 20 lipca.
(B iuro R eutera). S e k re ta rz  p ań stw a  G rey  w y­

stosow ał do S tanów  Z jednoczonych  A m eryk i 
no tę , w k tó re j odm aw ia pozw olenia n a  d o s ta r ­
czan ie  am ery k ań sk ich  a rty k u łó w  C zerw onego 
K rzyża i artykułów lekarskich Austro-Węgrom i 
Niemcom. G rey  przeczy  tem u, jak o b y  b lokada 
koalicyi sp rzec iw ia ła  się  konw ency i g en ew sk ie j, 
co do k tó re j p o stan o w ień  A nglia  ściśle  zaw sze 
się stosow ała . N iem a pow odu  przypuszczać, że ­
by  w N iem czech i A ustro -W ęgrzech  pan o w ał 
b ra k  a rty k u łó w  C zerw onego K rzyża. Raczej je s t 
pow ód do p rzy jęc ia , iż sp raw a  m a się  p rzec i­
wnie, Ale jeże li tak i b ra k  is tn ie je , to  p rzy p isać  
to  na leży  okoliczności, iż m ocarstw a  c e n tra ln e  
m aterya łów , o k tó re  tu  chodzi, u ży w a ją  do in ­
nych  celów  i g d y b y  im  d o sta rczo n o  now ych 
zapasów , to  n ie  w ysz łoby  to  u a  ko rzy ść  c h o ­
rych  i ra n n y c h , lecz d o sta rczy ło b y  się  ty m  m o ­
carstw om  ty lk o  m a te ry a łu  d la  celów  w o jennych . 
R ząd an g ie lsk i w obec teg o  n ie  m oże też  d o p u ­
ścić do s tw orzen ia  tak ieg o  p reced en su , ja k i p ro ­
ponu je  am ery k a ń sk i K rzyż C zerw ony , m ian o ­
wicie u s tan o w ien ie  kom isy i nadzo rczej.

Komunikat rosyjski.
(BK) W ojenna  k w a te ra  p ra so w a  og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk ieg o  sz tab u  g e ­
n e ra ln eg o  z 17 lipca  po p o łu d n iu :

W  okolicy  n a  w schód i po łudn iow y-w schód  
od Św in iuch  w o jska  g e n e ra ła  S ach aro w a  p rz e ­
łam ały  o pó r n iep rzy jac ie la . W  bitw ie  koło  wsi 
P u sto m y ty  (10 kim . n a  po łudn iow y-w schód  od 
Św iniuch) w zięliśm y do n iew oli p rzesz ło  1000 
n iem ieck ich  i au s try ack ich  żo łn ierzy . Z doby­
liśm y 3 lek k ie  i 2 c iężk ie  działa , ja k o  też k a ­
ra b in y  m aszy n o w e i w iele  in n eg o  łu pu . W  tych  
w alkach  odn iósł ra n ę  w  n ogę  g e n e ra ł W łodzi­
m ierz  D ragom irow , od łam kiem  sz rap n e ła . —  
W okolicy  do lnego  b ieg u  L ipy a ta k  n asz  p o s tę ­
puje  sk u teczn ie  n ap rzó d . N ieprzy jac iel s ta w ia

tu ta j zac ię ty  opór. W  w alkach  w tej okolicy  
w ojska  n asze  w zięły  do n iew oli 226 oficerów , 
5872 żo łn ierzy , zdoby ły  24 dział, w  tem  12 cięż­
kich, o raz  14 k a rab in ó w  m aszynow ych , k ilka  
ty sięcy  k a rab in ó w  i w iele innego  m a te ry a łu . 
W zięliśm y tu ta j tak że  do niew oli jeszcze  51 ofi­
cerów  i 2165 żo łn ierzy . O gólna liczba pojrna- 
m an y ch  w d n ia  16 lipca do n iew oli w zrosła  do 
317 oficerów  i 12.637 żo łn ierzy . Ł up  w zrósł n a  
30 dział, w  tem  17 ciężkiego k a lib ru . W  k ie ­
ru n k u  k u  K irlibab ie  n a  g ran icy  tra n sy lw a ń sk ie j 
w ojska  n asze  o b sad z iły  szereg  now ych  w zgórz. 
W  okolicy  R yg i po obu  s tro n ach  toczono w ałk i, 
m ające  d ia  n a s  p rzeb ieg  k o rzy stn y . Z dobyliśm y 
row y  n iep rzy jac ie lsk ie  i w zięliśm y jeńców .

Wydawanie zaliczek.
Z pow odu w yd an ia  p rzez  kom en d ę  tw ie rd zy  

p rzep isów , u ch y la jących  zeszło roczne zasady , n a  
m ocy k tó ry ch  u reg u lo w an e  zo sta ły  p rzep isy  o 
p o zo stan iu  w tw ie rd zy  n a  w y p ad ek  je j zag ro ­
żen ia , zarząd  m ias ta  w  tro sce  o dob ro  m ieszk ań ­
ców m iasta  u w aża za rzecz w ob ecn y ch  czasach  
n ajn iezb ęd n ie jszą , ab y  u trzy m ać  m ożliw ie w ie l­
kie, a  ró żn o ro d n e  zap asy  żyw ności. Z ap asy  te  
b ęd ą  w y d a tn ą  pom ocą d la  tych , k tó rz y  n a  w y ­
p ad ek  —  n iep raw d o p o d o b n eg o  z resz tą  — pono­
w nego zag ro żen ia  m iasta  od n iep rzy jac ie la , u- 
z y sk a ją  od w ładz w ojskow ych p raw o  p ozostan ia  
w m ieście, ja k  i d la  tych , k tó rzy  b ęd ą  zm uszeni 
opuścić  m iasto .

W tej m yśli w ydał m a g is tra t obw ieszczenie, 
podające  szczegóły w y d aw an ia  zaliczek. W edług  
tego  obw ieszczenia  zaliczki b ęd ą  w y d aw an e  
p rzez  cały  s ie rp ień  p o d ług  n azw isk  w p o rząd k u  
a lfabetycznym .

K ażda z osób, k tó ra  p ra g n ie  pod jąć  z łożoną 
zaliczkę, m usi w  jed u em  z pon iżej w ym ien io ­
ny ch  b iu r o trzy m ać  a sy g n a tę  n a  zw ro t zaliczki 
do m iejsk iej K asy  oszczędności p rzy  u licy  Szpi­
ta ln e j, m ieszk ań cy  zaś  dzieln icy  P odgórze  do 
głów nej K asy  m iejskiej w  K rakow ie .

Dla w y d aw an ia  pow yższych  a sy g n a t na  zw ro t 
zaliczek będą  u tw o rzo n e  cz te ry  b iu ra , a m ian o ­
w icie :

1) P rzy  u licy  św . Ja n a  L. 13, d la  m ieszk ań ­
ców dzieln icy  IV, V, VI, XVIII, XIX i XX.

2) P rz y  p lacu  W W. Św iętych  L. 6 (pałac  L a­
ry sza ) oficyny  I p., d la m ieszkańców  dzieln icy  
VII, XI, XII, XIII, XIV, XV, XVI i XVII.

3) P rzy  u licy  O rzeszkow ej L. 5 w dzieln icy  
K azim ierz, d la  m ieszkańców  dzieln icy  VIII, IX, 
X  i XXI.

4) W głów nym  gm achu  m a g is tra tu  p rzy  p lacu  
W  W. Ś w iętych  L. 2, oficyna n a  p a r te rz e , na  
p raw o  (b iu ro  leg ity m acy jn e  m a g is tra tu  dla sp raw  
ew ak u acy jn y ch ), dla m ieszkańców  dzie ln icy  I, 
II i III, o raz  m ieszkańców  dzieln icy  X X II P o d ­
górze.

K ażdy, zg łasza jący  się  o w yd an ie  a sy g n a ty  
n a  zw ro t zaliczki w jed n em  z cz te rech  pow yżej 
w ym ien io n y ch  b iu r, m a  p rzy n ieść  z so b ą  żó łty  
kw it K asy  oszczędności, ja k o  pośw iadczen ie  z ło­
żonej zaliczki i w łasn ą  k siążeczkę leg ity m acy jn ą . 
M ieszkańcy  dzieln icy  P od g ó rze  m ają  p rzy n ieść  
k siążeczk i w kładkow e n a  złożone zaliczki.

Z asy g n a tam i, w y staw ionem i p rzez  b iu ra  m a ­
g is tra tu , na leży  u d ać  się  do m iejskiej K asy  o- 
szczędności p rzy  u licy  S zp ita lnej, k tó ra  po  z a ­
trz y m a n iu  żółtego k w itu  i a sy g n a ty  w yda kw otę  
zaliczki.

D la m ieszkańców  dzie ln icy  P odgórze  w yda 
zaliczkę za  zw ro tem  k siążeczk i w kładkow ej i 
p rz y  o d eb ran iu  a sy g n a ty  g łów na K asa  m ie jsk a  
w  K rakow ie.

P ien iąd ze  złożone w fo rm ie  za liczek  p rzez  
m ieszkańców  m iasta , a  u zu p e łn io n e  w łasnym i 
fu n d u szam i g m in y , d o s ta rczy ły  m ag istra to w i 
k a p ita łu  ob ro tow ego , k tó ry  um ożliw ił szerszą  
ak cy ę  gm in y  w  sp raw ie  ap row izacy i m iasta  i 
p rzy czy n ił się  do sta łeg o  d o sta rczan ia  ludności 
za  po śred n ic tw em  sk lepów  m iejsk ich  ró żn y ch  
a rty k u łó w  spożyw czych  i g o spodarczych  o raz  
w ęg la .

D otychczasow y o b ró t k asow y  w m agazynach  
gm in y  od p o czą tk u  w ojny  osiąg n ą ł sum ę 
27,576.339 k o ron .

szony  o część, u z y sk a n ą  z za liczek  w p łaco n y ch  
p rzez m ieszkańców  K rakow a.

Z tego pow odu  p rezy d y u m  m iasta , m im o g o ­
tow ości zw ro tu  zaliczek , zachęca  w in te re s ie  
pub licznym  każdego , k to  ty ik o  m oże, a b y  n a ­
dal zaliczkę sw oją  zostaw ił w m iejskiej K asie 
oszczędności w zględnie  w k asie  m iejsk ie j, gdyż 
w te n  sposób  u ła tw io n a  będzie d a lsza  aprow i- 
zacy jna  działalność gm iny , w sk azan a  ze w zględu  
n a  czasy  w o jen n e  i p o trzeb ę  m ieszkańców  m ia­
s ta , d la  k tó ry ch  g m ina  u staw iczn ie  u trzy m u je  
bardzo  znaczne zap asy  żyw ności w sw oich m a ­
g azy n ach , p rzyczep i je d n a k  n ad m ien ia  się , że 
po zo staw ien ie  w k ładk i n ie  n ad a je  w łaścicielow i 
te jże  p raw a  n a  pozostau ie  w  tw ie rd zy  n a  w y ­
p adek  jej zag ro żen ia .

Od pozostaw ionych  zaliczek liczyć się b ęd ą  
od 1 s ie rp n ia  b. r. odsetk i w edług s to p y  5 % , 
k tó re  w yp łacone zo s tan ą  rów nocześn ie  p rzy  
zw rocie  k ap ita łu .

Z aliczki p ozostaw ione  do dalszej ap row izacy j- 
nej działalności gm iny  zw rócone zo s tan ą :

1) N aty ch m iast w raz ie  za rząd zen ia  ponow nej 
ew ak u acy i m ias ta  — tym  osobom , k tó re  b ęd ą  
m u sia ły  opuścić  m iasto .

2) B ezzw łocznie w e w szystk ich  w y p ad k ach  
w yjazdu  z K rak o w a z pow odu  p rze s ied len ia  się , 
n iep rzy jęc ia  zgłoszeń, odejścia  do w ojska, o d e j­
ścia ze służby , śm ierci up raw n io n eg o , zu b o że­
n ia  i t. p.

3) Poza tem  we w szystk ich  in n y ch  p rz y p a d ­
k ach  w dw a m iesiące  po ukończen iu  w ojny.

A sy g n a ty  n a  zw ro t zaliczek  w w y p ad k ach  
p rzew idzianych  w  p o p rzed n ich  u s tęp ach  pod  1) 
do 3) w ydaw ać będzie , ja k  do tąd , b iuro  le g ity ­
m acy jne  m a g is tra tu  w  gł. gm achu  m a g is tra tu  w 
oficynach , n a  p a rte rz e  n a  p raw o.

Do b iu ra  leg ity m acy jn eg o  m a g is tra tu  zw racać 
się n a leży  tak że  n a  w y p ad ek  zagubienia, k w itu  
K asy  oszczędności lub  książeczki w kładkow ej 
na  złożoną zaliczkę w  dzieln icy  Podgórze.

K R O N IK A .
K raków , czw artek  20 lipca.

Posiedzenie Rady miejskiej celem w yboru pre­
zydenta m iasta oraz pierwszego i trzeciego wice­
prezydentów  odbędzie się prawdopodobnie we czw ar­
tek 27 b. m.

Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj pow tarza na­
sza opera Roberta P lanąuetta  „Dzwony z Corne* 
ville“ 4-aktową komiczną operetkę. — Ju tro  teatr 
zam knięty, a w sobotę przypom ni się naszej pu­
bliczności sopranistka p. Ada Sari. Na pierwszy 
występ obecnej gościny obrała artystka popisowe 
swe partye w „Opowieściach Hoffm ana". P. Ada 
Sari śpiewa w szystkie trzy główne partye, obok 
Olimpii także Giuletty i Antonii.

W niedzielę „Faust" z p. Adą Sari jako Małgo­
rzatą  i Leonem Geitlerem w partyi Fausta.

W sprawie zamykania sklepów. C. i k. komenda 
tw ierdzy w Krakowie zawiadomiła Izbę handlową 
i przemysłową, iż z dniem dzisiejszym zarządzo- 
nem zostało zam ykanie sklepów w Krakowie o 
godz. 7 min. 30 wieczorem. Zarządzenie to obo­
wiązuje do końca sierpnia b. r.

Sprzedaż drobiu. Z powodu żniw  zmniejszył się 
znacznie dowóz drobiu na targi tutejsze, a .iwsku- 
tek tego i ceny drobiu znacznie się podwyższyły. 
Aby zapobiedz brakow i i podw yższeniu cen, miej­
skie biuro aprow izacyjne zakupiło znaczne ilości 
drobiu w Królestwie Polskiem  i rozpocznie sprze­
daż w kram ie przy placu Jabłonow skich w piątek 
dnia 21 b. rn.

Zmarł w Moskwie, jak dochodzi stam tąd wia­
domość, były w ybitny artysta  teatru  krakow skie­
go, a następnie Teatru Polskiego w W arszawie, 
M a k s y m i l i a n  W ę g r z y n .  Śmierć zaskoczyła 
go na obczyźnie, gdyż W arszawę m usiał po w y­
buchu wojny opuścić, jako obyw atel austryacki.

Wieści z Warszawy. Piotrkow ski „Dziennik Na­
rodow y" donosi z W arszaw y: Rada główna opie­
kuńcza stanęła na gruncie niezależności i zw ierzch­
nictw a Rady szkolnej w spraw ach oświecenia. —  
Radca von Kries stanow isku tem u się przeciw sta­
wił, mówiąc w rozmowie z jednym  z kierow ni­
ków R. G. O., iż „dopóki władze okupacyjne mają 
główne kierownictwo, nie mogą zwężać swych 
kompetenc-yj. Jest to jednakże tylko forma — w isto­
cie rzeczy będziecie zupełnie samodzielni". W re­
szcie radca v. Kries napom knął, że niebawem  sto ­
sunki ułożą się zasadniczo inaczej, jest to więc 
stan  przejściowy.

A kcyę pow y ższą  będzie  m ógł m a g is tra t w do­
tychczasow ym  ro zm ia rze  prow adzić  ty lk o  w tedy , 
g d y  k a p ita ł ob ro to w y  n ie  zo stan ie  n ag le  u m n ie j­
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Pd wyborach z VL kuryi 
w W arszaw ie.

C yfry , dotyczące w yborów  z VI., pow szechnej, 
k u ry i do R ady m iejskiej w  W arszaw ie, p o z w a ­
lają ua p a rę  w niosków  co do sity  poszczegó l­
nych  obozów  po litycznych , o p ie ra jących  się  o 
szerok ie  m asy  ludności p racu jącej, specy a ln ie  
zaś co do w pływ ów  p arty j socyalistycznych .

Ja k  w iadom o, p ro le ta ry a t K ró lestw a P o lsk ie ­
go, a w ięc i W arszaw y  ro zb ity  je s t  n a  s z e re g  
organ izacy j, sku p ia jący ch  się w dw óch obo- 
zuch: so c ja lis ty c z n y m  i u iesocyalistycznym . T en  
osta tn i je s t  re p re z en to w a n y  p rzez  C h rześc ijań ­
sk ą  D em okracyę, sk u p ia jącą  n a jb a rd z ie j zaco ­
fane żyw ioły  1'obo tn iczo-rzem ieśln icze i N arodo­
w y Z w iązek R obotn iczy  (N. Z. R.), od łam  ro b o ­
tn iczy ra d y k a ln y  pod w zględem  narodow ym , 
często dość ra d y k a ln y  i społecznie, ale  n ie  de- 
cydu jący  się do tychczas n a  k o n sek w en tn e  z a ­
jęc ie  s tan o w isk a  k lasow ego . P rzed  w yboram i 
do R ady  m iejskiej obydw a te od łam y zaw arły  
kom prom is i w eszły  w po rozum ien ie  z p raw i­
cow ym  C en tra ln y m  narodow ym  kom ite tem  w y­
borczym , k tó ry  tą  d ro g ą  p o p arł b lok  Ch. D . i 
N. Z. R. g łosam i w szystk ich  u lega jących  jeg o  
kom endzie  żyw iołów .

To u tru d n ia  zo ry en to w an ie  się  w siłach  p o ­
szczególnych  odłam ów  n iesocyalistycznego  o b o ­
zu robo tn iczego , zw łaszcza, że jeszcze n ie  w ie ­
m y, k to  z s iedm iu  rad n y ch , w y b ran y ch  n a  lis tę  
N. Z. R . i Ch. D., n a leży  do jednej z ty ch  o rg a ­
nizacyj, k to  do d rug ie j, k to  zaś je s t endek iem  
lub b ezp arty jn y m .

N atom iast po rów nan ie  sił poszczególnych od­
łam ów  obozu  socyalistycznego  da  się  p rzep ro ­
w adzić z ła tw ością . N a g ru n c ie  W arszaw y  is tn ie je  
p i ę ć  organ izacy j so cy a lis ty czn y ch : P . P . S. 
(o rg an y  „Jed n o ść  R obotn icza" i „Do c z y n u “), 
so cy a ld em o k racy a— zarządow cy  (o rgan  „N asza 
S p raw a"), so cy a ld em o k racy a—rozłam ow cy  (or­
g a n  „N asza T ry b u n a"), lew ica (o rg an u  w łasnego  
n iem a), B und  (o rgan  „L ebensfragen").

P rzy  w yb o rach  P. P . S. w y stąp iła  sam odziel­
nie, dw a od łam y socyal-dem okracy i w ystaw iły  
w spó lną  lis tę , lew ica w ysu n ęła  lis tę  w spó lną  z 
„B undem *. W  rezu ltac ie  P . P . S. o t r z y m a ł a  
p r a w i e  t y l e ż  g ł o s ó w ,  c o  c z t e r y  i n n e  
o d ł a m y  s o c y a l i s t y c z n e  r a z e m  —  5916 
(tam te  6342, w  tem  lew ica razem  z „B undem " 
3711 g łosów , socya l-dem okracya  obydw óch o d ­
łam ów  — 2631). N ajsiln ie jszą  w ięc socyalisty - 
czną p a r ty ą  ro b o tn iczą  je s t P. P . S., n a js łab sze - 
m i g ru p y  esdeckie .

Co do  liczby  ra d n y c h  w VI k u ry i, to  P. p .
S. będzie  m iała  dw óch, oba  od łam y socyal-de­
m ok racy i jed n eg o , lew ica w raz  z „Bundem * też 
jed n eg o . W łaściw ie m ów iąc, re p re z e n ta n ta  w ła­
snego  będzie  m iał ty lk o  je d e n  odłam  socyal- 
d em okracy i, t. z w. „rozłam ow cy" — g a rb a rz a  
J a n a  K ro n b erg a . „B und" n a to m ias t będzie zu ­
p e łn ie  pozbaw iony  re p re z e n ta n ta , gdyż rad n y m  
z b loku  lew icy i „B undu" je s t  lew icow iec, in ­
ż y n ie r  Jó ze f C iszew ski.

P oza  2 m an d atam i, zdoby tym i w  V I k u ry i, 
P . P . S. posiadać będzie  oko ło  5 re p re z e n ta n ­
tów  z k u ry j in n y ch .

P o  i i  k iw i  i  t t a l j .
D niam i k rw i i ch w ały  b y ły , ja k  to  w idać p la ­

styczn ie  ze szczegółow ych op isów  — a  p rzed  
n im i ju ż  w yrozum ieć  było  m ożna z m nogich  
rozkazów  pochw aln y ch  — n ied aw n e  w alk i L e­
g ionów  z n ac ie ra jącą  n a  n ie  o lb rzym ią  n aw a łą  
ro sy jsk ą .

W śród  słów  u zn an ia  d la  L egionów , sp ecy a ln ą  
'n u tą  za trzy m an eg o  w  pam ięci k o leżeń stw a  b o ­
jow ego odznaczała  się  d ep esza  g en  G erocka — 
po  w y czy tan iu  p rzezeń  pochw alnego  zw ro tu  o 
L egionach  w  ko m u n ik ac ie  au stry ack im .

N azw isko teg o  g e n e ra ła  n iem ieck iego  — do­
dam y naw iasow o —  n ikom u  z czy te ln ików  n ie  
w ydało  się  o b cem : w czasach  w łaśn ie , gdy 
część L egionów  w alczy ła  w zw iązku  z jego  a r ­

m ią n ie jed n o k ro tn ie  w idn iał jeg o  podp is pod 
rozkazam i dziennym i, podnoszącym i w aleczność 
legionow ą.

K rw aw em i b y ły  te  w alk i, a le  żo łn ierz  czuł, 
ja k  w szystk ie  na jg ro źn ie jsze  n iebezp ieczeństw a 
dzie lą  w raz n im  jego  p rzełożeni. W szak w idać 
to  i s tąd , ja k  w zg lędn ie  n a jo b fitszą  d an in ę  k rw i 
złożyło ciało  oficersk ie .

Z 7 k o m en d an tó w  pułkow ych  trzech  odniosło  
ra n y  te ra z  (a dodajm y  d w a j : Ż ym irsk i i R oja 
daw niejszym i czasy  —  ja k  w iadom o —■ z ra n  
się leczyli).

W śród poleg łych  znaleźli się oficerow ie, w ró ­
żący  ta k  św ie tne  n adzie je , ta k  dzieln i —  ja k  
np . W yrw a lu b  S ław  i inn i.

Ubyć m iał od k u li ,  ja k  z różnych  s tro n  do­
noszą, po ruczn ik  W łodzim ierz K onieczny, w yb i­
tn y  w śró d  m łodszej g en eracy i rzeźb iarz . Ludzi 
zapału , ludzi ta le n tu  strac iło  spo łeczeństw o , n ie ­
ste ty , ty lu ...

A le nad  b o h a tersk iem i czynam i i c ieniam i 
zm arły ch  u n o szą  się  w spom nien ia , k tó re  p rze ­
ży w ają  n a jd łuższy  żyw ot ludzk i, k tó re  n ie raz  
w p rzędzę  leg en d y  przechodzą, i tw o rzą  dla 
da lszych  poko leń  w zór i podn ie tę  do czynów  
ch lubnych . Je d y n a  to  pociecha w sen sie  sp o łe ­
cznym  nad  ich n ieodżałow anem i m ogiłam i.,.

W szak i w ielu  z tych , co te ra z  po leg li, p rz y ­
św iecały  b o h a te rsk ie  czyny  poprzed n ich  gene- 
racy j —  częstok roć  rodow e trad y cy e  w alk  o 
w olność Polsk i.

Do L eg ionów  zw ykliśm y dziś p rzy k ład ać  m ia ­
rę  p rzed ew szy stk iem  ich doniosłości politycznej 
—  bośm y w spółcześn i chw ili w ażnej, p rze ło m o ­
wej, oczeku jący , że te  czy n y  n ie  p rze jd ą  bez 
w pływ u d la sp raw y  polskiej.

A le L egiony  m ają  i d z ia łan ie  w ychow aw cze 
n ie ty lk o  d la  p rzyszłych  poko leń , k tó re  w ich 
bo jach  zn a jd ą  dalszy  rozdział długiej polskiej 
epopei, z w alk  o w olność o sn u te j, lecz i d o ra ­
źn ie  działają  na  szerok ie  ko ła  w sposób, k tó ry  
n ie raz  daje  się  zupełn ie  ja sn o  uchw ycić.

Oto m am y p rz e d  so b ą  n ek ro lo g  dzielnego 
żo łn ie rza  I b ry g ad y , M iatkow skiego  A rtu ra , 
k tó ry  m ęstw em  dosługu je  się  szarży  k ap ra la .

K ońcow e zdan ia  teg o  w spom nien ia  p o śm ie r­
tnego  b rz m ią :

„Z c a ’ej k o resp o n d en cy i w idać, ja k  dalece ten  
„kochany  żo łn ierz" —  ta k  b rzm ią  sta le  in ty tu - 
lacye listów  — staw ał się  d la dalekiej rodźm y, 
p rzez cześć i m iłość d la  niego żyw ioną, re g u ­
la to rem  życia, m im ow olnym  w ychow aw cą m łod­
szego ro d zeń stw a, jak  zb ie ra ł się  kap ita ł m o­
ra ln y , k tó ry m  żyć m iało później całe, n iejedno  
m oże n aw e t pokolen ie .

D latego w żalu  za  tak im  „kochanym  żołn ie­
rzem * w spółczuć będzie  rodz in ie  każdy , k tó  w 
tak im  m łodym  bo jow niku  kocha najlepsze  za ­
d a tk i d u szy  po lsk ie j".

Oto sp lo t p rze ró żn y ch  m yśli, k tó re  n asu w ają  
b o h a te rsk ie  w alki L egionów  — pom nożycieli 
sław y i nadziei po lsk ich , spadkob ierców  d a ­
w niejszych  bojow ników  za wolność.

Ziemia nasza  
a przem ysł naftowy.

i i .

R opa nafto w a ustaw ow o je s t w łasnością  
w łaściciela pow ierzchni. W łaściciel g ru n tu  —  
chłop czy o b sza rn ik , m oże zab ron ić  n a w ie r­
cen ia  i n a jb o g a tszy ch  pokładów  naftow ych , n a ­
w et w  czasach  najw iększej p o trzeb y , a lbo  m oże 
rozpocząć w iercen ie  w chw ili, gdy  n ad m ia r w y ­
doby te j ro p y  stanow i is tn ą  k lęsk ę  gospodarczą . 
M oże eksp loa tow ać  lub  n ie  eksp loatow ać, k iedy  
i ja k  m u  się  podoba, m oże ek sp lo a tacy ę  pozo­
staw ić kom u  m u się  żyw nie  podoba.

Za pozw olen ie  ek sp lo a tacy i ro p y  zastrzeg ają  
sob ie  w łaściciele g ru n tó w  pew ien  udział w p ro ­
d ukcy i bez w zg lędu  n a  jej kosz ta , ta k  ja k  ro p ę  
w ydobyw a się  z kopaln i. T en  udzia ł nazy w a  się 
b r u t o .  U działy b ru ta  oddzieliły  się  zupełn ie  
od w łasności ziem i, m ożna je  kup ić  lu b  sp rze ­
dać w całości lub  w cząstkach , ja k  m e tr su k n a  
lub  k ilka m etrów  su k n a . P ow sta ł zaw ód b r  u - 
t o w c ó w  — z w i ą z e k  b r u t d w c ó w  z d y re ­

k to ram i, b iu ram i, p rezesam i, w łasnym i posłam i, 
d ro g ą  p o kryc ia  ich kosztów  w yborczych , g ie łdą  
b ru t i t. d. W  p ism ach  naftow ych  czytać m ożna
0 k u p n ie  pół czy ćw ierć  p ro cen tu  b ru ta , tej czy 
owej kopaln i. C eny b ru ta  ro sn ą  i spada ją , s ta ją  
się p rzedm io tem  speku lacy i, d ro g ą  w ciągania  
szerok ich  w arstw  spo łeczeństw a do g ry  n a fto ­
w ej, do ek sp lo a tacy i k ieszeni na iw nych , m iast 
ro p y  z te ren ó w  naftow ych.

P i zez n ad an ie  w łaścicielow i p ra w a  n ad  w n ę­
trzem  ziem i, w ciągn ię to  do p rzem y słu  naftow ego 
czy n n ik  w pływ ow y, a  n ie  p rzem ysłow y, n ie  m a ­
jący  s t a ł e g o  za in te re so w an ia  w położeniu  
p rzem ysłu , sta teczności p rodukcy i, roz łożen iu  
je j n a  d ług ie  la ta , n ieza in te reso w an y  w p rze ­
m yśle  prze tw órczym . Je d y n y  in te re s  b ru tow ca, 
to  cen a  p ro cen tu  b ru ta .

B ru tow iec w łaściciel pow ierzchn i d o sta je  u- 
dzial swój w p ro dukcy i bez p racy , bez ry z y k a , 
bez  tro sk , bez teg o  w szystk iego , co w g o sp o ­
d arce  k ap ita lis tyczne j obudzą  szersze  i trw a łe  
za in te reso w an ie , czyn i g o sp o d ark ę  k ap ita lis ty ­
czną  m ożliw ą i zn o śn ą  ze s tan o w isk a  in te resó w  
o g ó ln y ch .'

B rutow iec sp ek u lan t, to  g racz w lo te ry ę  b ru - 
tow ą, w noszący  w  p rzem y sł naftow y n iepokój, 
n iepew ność  i an a rch ię .

P anow an ie  obu  typów  brutow ców , to  n aośc ie rz  
o tw arte  w ro ta  d la  zagran icznego  k ap ita łu , d la  
w szelk iego  au to ra m e n tu  ry c e rz y  p rzem ysłu , dla 
żoberów  g iełdow ych . S t o s u n k i  a n a r c h i ­
c z n e  i a n o r m a l n e  n i e  d a d z ą  s i ę  w y ­
t ł u m a c z y ć  b e z  w y z u c i a  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  z p r a w  g ó r n i c z y c h  d o  o l e j ó w  
s k a l n y c h  i n ie  dadzą  się  upo rządkow ać bez 
w prow adzen ia  spo łeczeństw a w  zab ran e  m u n ie ­
słuszn ie  p re ro g a ty w y .

D ziw nym  sposobem  p. L e w a k ó w s k i  na  
anom alij górniczej p raw a  w łaściciela g ru n tu  do 
ropy  p ok łada  w szystk ie  nadzie je  k ra ju  tak , ja k  
do n ied aw n a  nafc iarze  w szystk ie  nadzie je  p o ­
k ładali w k a p ita le  obcym .

Is tn ia ła  d roga  n iedopuszczen ia  kap ita lis tó w  
zag ran icznych  do p rzem ysłu  naftow ego, d roga  
n ie  sp rzed aw an ia  m u, m iino ho jnych  ofert, z a ­
k ładów  przem ysłow ych . D roga ta  okazała  się 
w łaścicielom  n iedogodną. J e s t  d ru g a  — tej p . 
L ew aków ski w idzieć n ie  chce, czy też n ie  w i­
dzi. D roga, dająca w szelką pew ność, d a jąca  k r a ­
jowi znaczne dochody, a  p rzem ysłow i szerok ie  
podstaw y i pom yślny  rozw ój. D roga p ro s ta , ła ­
tw a, sam a się  n asu w ająca , is tn e  ja jo  K o lu m b a : 
P r z y w r ó c e n i e  krajowi, w e d l e  w s z e l k i c h  
p o j ę ć  p r a w n y c h  i z a s a d  g o s p o d a r k i  
s p o ł e c z n e j ,  n a l e ż n e  m u  w y ł ą c z n i e  
p r a w o  d o  p o s z u k i w a n i a  i w y d o b y w a ­
n i a  r o p y .

Z asada ta  zgodną je s t z p an u jącą  k a p ita lis ty ­
czną, in d y w idua listyczną  g o sp o d ark ą , m ającą  
ty le  cech dodatn ich  w oczach ty ch  w y ją tków , 
k tó rzy  n a  niej dobrze  w yszli, a  daje  m ożność 
k ra jow i k ie ro w an ia  p rzem ysłem  naftow ym  w 
g ran icach  dia k ra ju  n ieodzow nych.

B udżet k ra jo w y  au to m aty czn ie  u regu low ałby  
się, ja k b y  pod  w pływ em  różdżk i czarodziejsk iej, 
d eficy t zn ik łby , dodatk i do podatków  zm ala ły b y , 
a  Dyłoby dosyć p ien iędzy  n a  eu ro p e jsk ie  szkoły
1 szp ita le  w k ra ju .

W ty m  ro k u  b ru ta  p rzed staw ia ją  w artość  24 
m ilionów  k o r o n ; g d y b y  sejm  by ł w czas sięgnął 
po sw e s łu szne  i n a leżn e  p raw a  w przyznane j 
m u  p rzez p ań stw o  dziedzin ie  gó rn ic tw a nafto ­
w ego, dochody te  w pływ ałyby  do k as  k ra jo ­
w ych.

N ie chcę w daw ać się  w rek ry m in acy e , a le  d la  
p rzyszłości, o ile n ie  pozw olim y, by  p ań stw o  
n as  uprzedziło , uk ra jo w ien ie  p raw a  p oszuk iw a­
n ia  w y d o byw an ia  ro p y  je s t  je d y n ą  d ro g ą  zap a­
now anie  n ad  p rzem ysłem  naftow ym .

W ted y  je d y n ie  n a d a  k ra j p rzem ysłow i c h a ­
ra k te r  d la k ra ju  dogodny; p rzy  n ad aw an iu  p rz e d ­
sięb iorcom  p raw a  w iercen ia  będzie m ógł poczy ­
nić w szelkie zastrzeżen ia , dzisiaj p rzez  p. L e -  
w a k o w s k i e g o  — liczę —  i jeg o  p rzy jac ió ł 
n aw et u znaw ane . K raj, a p rzez k ra j spo łeczeń ­
stw o, s ta ło b y  się  panem  p rzem y słu  naftow ego , 
k o pa ln ianego  i p rze tw órczego .

A rty k u ł p . L ew akow skiego  zachęca do szcze­
gółow ej polem ik i, do w y toczen ia  szczegółow ych
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chłopców i dziewcząt
d o  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .

Z głoszenia p rzy jm u je  się  w  A dm in istracy i „N a­
p rzo d u ", ulica D unajew sk iego  L. 5.
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arg u m en tó w  i dow odów  cyfrow ych . R ozm iary  
„N aprzodu" zm u sza ją  m n ie  je d n a k  do pow ścią­
gliwości. D la c h a ra k te ry s ty k i zacy tu ję  dosłow nie 
jedno zd an ie  a rty k u łu .

P . L ew akow ski je s t  zdan ia , ż e : od p r z e d ­
h i s t o r y c z n y c h  czasów  p o d staw ą  e tycznych  
sto sunków  m iędzy  ludam i było  n iezach w ian e  
pojęcie w łasności p ry w atn e j, o n a  da je  człow ie­
kow i zach ę tę  do d a l s z e j  p racy , o n a  t w o r z y  
rodzinę i n a ro d y , a  ze w szystk ich  d ó b r docze­
snych n a jd ro ższą  w łasu o śc ią  je s t  z iem ia, je j 
b r o n i ć  p r z e d  w s z e l k i e m i  o g r a n i c z e ­
n i a m i  należy .

U stęp  te n  je s t  p o e ty czn ą  ozdobą bogatego  i 
tak  w po ezy ę  a r ty k u łu .

P a ra d o k sy  h is to ry czn e , socyołogiczne i ek o ­
nom iczne n a leży  uw ażać  za licentia poetica, d la 
średnio  w ykszta łconego  czy te ln ik a  ła tw o  d o s trz e ­
galne. R zeczyw iste  tan d en cy e  a r ty k u łu  s t r e ­
szczam  w z d a n iu : p. L ew akow sk i żąd a  u p o ­
rządkow an ia  p rzem y słu  naftow ego  p rzez  u św ię ­
cenie an a rch ii, o b ro n y  in te resó w  k ra ju  p rzez  
w yzucie  k ra ju  z przy i-cdzonych, ze tak  pow iem , 
p raw . Są to d rog i zaw iłe  i b ard zo  p o śred n ie  — 
kraj znajdzie  d ro g ę  ja s n ą  i p ro s tą .

Herm an D iam and.

Nowe zdemaskowanie 
serbskie] polityki mordu.
P ó ło ficyalny  „P e s te r  L loyd" podaje  n a s tę p u ­

jącą  depeszę :
P rzy  w zięciu N iszu przez B ułgarów  znaleziono  

w serb sk iem  arch iw um  p aństw ow em  sp o ry  plik , 
tyczący  p lan u  zam ordow an ia  a rcy k sięe ia -n astęp ey  
tro n u  F ran c iszk a  F e rd y n a n d a , w raz  z n azw i­
skam i uczestn iczących  oficerów  se ro sk ich . Te 
n azw isk a  zakom un ikow ano  ow ym  obozom  je ń ­
ców, k tó re  p o siad a ły  o ficerów  se rb sk ich .

T ak  u da ło  się  w obozie jeńców ' w C rod ig  koło  
S a lzb u rg a  w y k ry ć  p u łk o w n ik a  se rb sk ieg o  R a- 
dovieza, jak o  w spó łw innego  zam o rd o w an ia  ąrcy - 
k sięe ia  F ran c iszk a  F e rd y n a n d a  i jeg o  m ałżonki.

P rzes łu ch an ie  w ydało  k o m p le tn ą  pew ność. 
P u łkow nik  R adovicz zosta ł n a ty ch m ias t a re sz to ­
w an y  i n iebaw em  p rzep ro w ad zo n y  do w ięzien ia

g arn izonow ego  w S a lzb u rg u . S tan ie  on  p rzed  
sądem  w ojennym  w S ara jew ie .

P u łk o w n ik  R adovicz n a leży  do ty ch  oficerów  
se rb sk ich , k tó rz y  uczestn iczy li też  p rz y  zam o r­
d ow an iu  k ró la  A lek san d ra  i królow ej D ragi.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 20 hpca.

U rzędow o donoszą  19 lip c a :
Zachodni teren wojenny: W czoraj w ieczorem  

w o bszarze  S om m y m ag d eb u rsk i p u łk  p iech o ty  
N r 26 i p u ik  z A lte n b e rg u  w  g w ałtow nej w alce 
w y d a rły  znów  A ng likom  w ieś L o n g u ev a i i p rz y ­
ty k a ją c y  do te j w si od  w schodu  lasek  D ehdłie . 
A nglicy  oprócz dużych  s tra t  k rw aw y ch  strac ili 
w  jeń cach  8 oficerów  i 280 żo łn ierzy . P o zo sta ­
w ili oni zn aczn ą  liczbę k a ra b in ó w  m aszynow ych  
w  n aszy ch  rę k a c h . N iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i na  
n asze  s tan o w isk a  n a  pó łnoc od O villers, ja k  n ie ­
m niej n a  p o łu d n io w y  sk ra j od P ozieres, ubez- 
w ładn iono  ju ż  sam ym  ogniem  zam y k ający m  do­
stęp  ; n ie  m iały  też  one  n igdzie  najm n ie jszego  
pow odzenia .

Na po łudn ie  od Som m y n ie  u d a ły  się  częścio­
w e a ta k i F ran cu zó w  n a  północ od  B arleu x  i koło 
B ełloy, n a  in n y ch  m iejscach  n ie  w yszły  o n e  poza 
p ie rw sze  s tad y u m .

N a p raw o  od M ozy czynił n iep rzy jac ie l dalej 
d a re m n e  w ysiłk i, zw rócone p rzeciw  naszy m  s ta ­
now iskom  n a  „Zim nej Z iem i". Na pó łnoc  od B an 
de  S ap t m iało pow odzenie  p rzedsięw zięc ie  n ie ­
m ieckich  p a tro li.

Wschodni teren  w ojenny: G ru p a  w ojsk  m a r­
sza łka  H in d e n b u rg a : Na p o łudn ie  i n a  p o łu ­
dn iow y w schód od R ygi n a sz e  dz ie lne  pu łk i 
z łam ały  k ilk a k ro tn e  a ta k i ro sy jsk ie , w y k o n an e  
znacznem i siłam i, w śród  n iezw yk le  w ysokich  
s tra t  n iep rzy jac ie la .

G rupa  w o jsk  m a rsz a łk a  ks. L eopolda b a w a r­
sk ie g o : P o łożen ie  n a  froncie  n ie  zm ieniło  się. 
N asze e sk a d ry  sam olo tów  rzuciły  sku teczn ie  
b om by  n a  dw orce ko lejow e w B orodzie jach  i 
P ogorzelcach  n a  lin ii kolejow ej z M ińska ku  
B aranow iczom , p rzepe łn ione j tra n sp o rta m i w oj­
ska .

G ru p a  w ojsk  g e n e ra ła  L in s in g e n a : O żyw iona

po części czynność  ogniow a n iep rzy jac iela , szcze­
gó ln ie  n ad  S tochodem  i na  zachód i po łudn iow y- 
zachód od Ł ucka.

G ru p a  w ojsk  g e n e ra ła  h r . B o th m era : Nie było  
i szczegó ln ie jszych  w y d arzeń .

Naczelne kierownictwo armii.

Atak liydroplanów oleoileckich 
na Rewel.

Berlin, 20  lipca.
(B iuro  W olffa). W ielka g łów na k w a te ra  o g ła ­

sza u rzędow o 19 lipca :
D nia  18 lipca ra n o  zaa tak o w ały  niem ieckie  

h y d ro p la n y  bom bam i zn a jd u jące  się  w porcie  
w o jen n y m  w R ew lu n iep rzy jac ie lsk ie  k rążo w n i­
ki, to rpedow ce , łodzie  podw odne, o raz  tam te jsze  
u rząd zen ia  w ojskow e. O siągn ięto  bezsprzeczn ie  
liczne celne rz u ty  n a  n iep rzy jac ie lsk ie  s iły  zb ro j­
ne  (na je d n ą  ty lko  łódź p o dw odną  cz tery ) i w y­
w ołano  w dokach  w ielk ie  p o żary . M imo silnego  
ostrze liw an ia  od  s tro n y  iąd u  i m im o u siło w a- 
uego  p rzec iw dzia łan ia  n iep rzy jac ie lsk ich  sa m o ­
lotów , pow róciły  w szy stk ie  n asze  h y d ro p la n y  
bez szw an k u  do sil zb ro jn y ch  m orsk ich , c zek a ­
jący ch  n a  n ie  u  za tok i F ińsk ie j. Jak k o lw iek  siły  
te  sk u tk iem  b ard zo  w ielkiej p rze jrzy sto śc i p o ­
w ietrza  bardzo  w cześn ie  b y ły  z lą d u  w idziane 
i w yw iad  n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo tów  s tw ie r­
dził ich obecność, n iep rzy jac ie lsk ie  sity  zb ro jne  
m o rsk ie  w cale  się n ie  u k aza iy .

S ze f sztabu adm iraiicyi marynarki.

Rokowania austrpko-niemieckie.
Wiadeń, 20  lipca,

(BK). W dalsżym  ciągu rokow ań , k tó re  tu ta j o d ­
byw ały  się w osta tn im  tygodn iu  kw ietn ia  b. r. z 
przedstaw ic ie lam i rzą d u  niem ieckiego w  sp raw ac h  
n a tu ry  gospodarcze j, w ubieg łych  m iesiącach d e ­
legaci fachow i p rzedysku tow ali w B erlinie szcze­
gółow e k w esty e  techniczne.

W  p ią tek  21 b. m. ponow nie p rzy b ęd ą  tutaj 
przedstaw ic ie le  rząd u  niem ieckiego i n a  posiedze­
n iach , k tó re  się odbędą w  m in iste rstw ie  sp raw  za­
gran icznych , toczyć się będzie w dalszym  ciągu 
d y sk u sy a  nad  rozm aitem i kw estyam i n a tu ry  cłowo- 
i gospodarezo-politycznej.
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bo nabycia we wszystkich 
aptekach po koron

Akcyjne

Me elt,
przsdism Sokolnicki i Wiśniewski

Doszukuje kilku samodzielnych

monterów
do prowadzenia większych ro­
bót elektrycznych na prowin- 
cy:. — Olerty nadsyłać pod 
adresem biura w Krakowie, 

ulica Dominikańska 3,
Również przyjmie się kilku

I Geonietra
wychodźca, z praktyką budo- 

; wlaną, poszukuje na czas woj- 
i ny jakiegokolwiek zajęcia.
| Zgłoszenia: Henzel, Kraków, 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.

Ds wynafęcia
Pokój im iHaw anj

ty lko  d ia  pań.
; Wiadomość w Biurze cgło- 
! szeń Feliksa Stattera Kraków.

W O D O C IĄ G I, P O M P Y
wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

tnż. j fk e f  Schroil, f ilia  Kraków, ulica Pawia 8.
i  Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

E iiaJ sa iE im ijiiH S is i 
ICow&Si 

I s t o l a r z y
p o s s y f c u i ® : 

F a b ry k a  w a g o n ó w  
w  S a n o k u .

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde­
go czasu do firmy: Franciszek 
Zając, jubiler, Kraków, Rynek 

łówny 46, I. p,, Linia A-B.

Rutynowana
Ekspedyentka
z  d o b rą  f ig u rą ,

ty lk o  z działu  o k ry ć  d am ­
skich , znajdzie  za raz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadectw  
pod „ E k s p e d y e n t k a "  
p rzy jm u je  B iuro  og łoszeń  
F e lik sa  Ś ta tte ra , K raków , 

ul. G o łęb ia  L. 2.

B IU R O

A te n , Realności
K a rm e lic k a  15,

i. isiti, i. tytan, L file i Ha
Księgarnia we Lwowie (Hotel Seorgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę. Hermana 
Biamanda p. t. :

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką K. 4 ‘50.

Dzieła to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło * ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Bo nabycia we wszystkich księgarniach.

SK A  Z  0G B . O DPO W .

AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 

BIUROWE |
CENTRALA DLA GAL!- 1 
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
UL. FLORYAŃSKA 28.
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